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1  Kwie tl iia Rok 1856.
ata prenum eracy jna  na 
nikę Wiadomości Kra- 
ych i Zagranicznych w y­
li a) w Warszawie rocz- 

( rs. 7  kop. 20  (zip. 48); 
kwartaln ie  rs- t kop. 80 

Ip. 12); miesięcznie kop. 
O (zip. 4 ). KRONIKA Na prowincji w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. t 2  (zip. 
80); kwartalnie  rs. 3 (zip. 
20).  W Cesarstwie t a i  sa -  
m8 oplata co na prowincji 
w Królestwie . z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub t kwartal­
nie za koperty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Dfciś ś  T eodory  — Ju tro  S. Franciszka a Paulo. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w  poł. ciep. 6; 
Tschód słońca o g. 5 m. 35— Zach. o g. 6 m. 33. | ście w  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu, j W ysokość w ody na W iśle stóp 5 cali 6.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D e p e s z a  T e l e g r a f i c z n a .

Nadeszła tu  przez Berlin zParyz’a drogą tele­
graficzną wiadomość, iz' w dniu '" /jo m arca to je s t 
'• niedzielę o godzinie 3ciej po południu, pokój 
podpisany został.

Główna kassa  oszczędności.— W tygodniu uplynionym do 
18 (30) Marca roku bieżącego włącznie, wydano ksią- 

“czek nowvch 27 ,  na które, tudzież oa dawniejsze w 175 
-oskach, złożono rubli sr. 2 ,3 4 4  k. 8 0 .  Na żądanie 43 

■ . .estnikom, wypłacono (prócz procen tu  za rok bieżący rs. 
L- op. 3), rub. sre. t , ł  12 kop. 27% i umorzono książeczek
0 czędoości 22 .  Przeto uczestników 7 ,0 3 2  posiada kapitał 
. ubli sreb  2 2 7 ,6 2 4  kop. 7 6 . —  Naczelnik, Assesor Kolleg.
' ■?: iże Gedroyc.—  Buchalter Krauze.

W a rszaw skie  to w a rzystw o  dobroczynności. —  Ma h o n o r  
* .wiadomić publiczność, że taxa chloba przez towarzystwo 

a biednych i niezamożnych mieszkańców m. Warszawy 
piekanego, ustanowioną została na p ierwszą połowę mio- 

,ca kwietnia r.  b.  po kep. 3 i pół za funt chieba pytlowe- 
, to jest  kopiejkę niżśj t»xy przez magistrat  miasta W ar­
wy ustanowionój —  Warszawa dnia t 9 ( 3 1 ) M a rc a  1856

1 .;u. —  Prezes administracji ogólnój, Sew eryn  hr. Pruski. 
ionek sekretarz,  Gebhardt.
- -  Z dniem 3 kwietnia rospoczyna się żegluga parowa 

\ s a ż e r s k a  tak na dolnói jak na górnej Wiśle, a mtanowi- 
- n r  8 Płock i n r  9 Włocławek odpływać będą zW arsza-  

do Nieszawy codziennie wyjąwszy Niedzielę z pod tara-  
zam kow tgo  o godz. 6ćj z rana.  —  Na gom ćj zaś Wiśle 
opływ nr 2gi Wisła, odpływać będzie dwa razy na ty 
)ń, to jest w poniedziałki i czwartki z Warszawy od m o- 
Warszawskiego do Nowej-Alexandrji  o goćz. 7ćj z rana, 
azd z Nowćj-Alexandrji do Warszawy we środy i s o h j -  

■ ó  godz. 6ćj z rana.  — Ceny miejsc i warunki jazdy pozo- 
ją te same co i w rokn zeszłym.
d a  d a  o p i e k u ń c z a  z a k ł .  d o b r .  p o  w.  W a r s z a -  

v k i e g o .  —  Składając uprzejme podziękowanie JJWW. 
-ao iom  opiekunkom, które raczyły zająć się sprzedażą b i-  

'ów balowych na korzyść wznoszącego się szpitala w Grój- 
rada ma honor upraszać JJWW. panie  opiekunki, abv 

»a żyły nie rosprzedane bilety, jak niemniej należytośó za 
rzedane, nadesłać  łaskawie pod adresem  prezydojącego, 
domu W. Malhomme. Co do biletów rozesłanych na pro- 
ocję, rada u p r z e j m i e  uprasza JJWW. obywateli,  aby ze- 
ieli przesłać należytość za takowe do kasy powiatowćj.

W końcu rada nadmienia, że wszelkie starania są rozwinię­
te dla wykończenia budow y sali balowćj w nowo wystawio­
nym gmachu w Dolinie Szwajcarskiej, i że wkrótce będzie 
miała przyjemność ogłosić dzień dama balu. któremu sp o ­
dziewane świetne zebranie  osób dobroczynnych, przy o k a ­
załości olbrzymiego salonu i uroku włosennćj pory. wróży 
najpomyślniejsze korzyści dla wznostącćj się instytucji d o ­
b roczynne j .— Prezydujący, Alex. M o k r o n o w s k i .

K orrespondencja  K roniki
/  Wrocław, w końcu Marcu.

Ostatnie tygodnie przed świętami W ielkanocne- 
ini są u nas porą popisów publicznych uczniów 
szkół realnych i gimnazjów. W iedząc, ze teraz po 
w szystkich zakładach tak  rzątjowych, jako  tez i 
miejscowych uczą po polsku, miałem sobie za o- 
bowiązek być tam obecnym na examinach. Nie ża­
łowałem czasu, cotn na to poświęcił, bo uczniowie 
dwócli klas wyższych, sami Niemcy, na wszystkie 
pytania bardzo pięknie odpowiadali, a nawet w ję ­
zyku  polskim, co przemawia równie za gorliwo­
ścią nauczyciela jako  tez i za sposobem w ykłada­
nia jem u właściwym. Rzecz naturalna, ze młodzież 
nie tak czysto wym awiała jak  rodow ity Polak, ale 
jednak  nie równie lepiej od m nóstwa cudzoziem­
ców w Polsce zamieszkałych, którym  język nasz 
raz wraz obija się koło uszów, a którzy go tak  nie- 
litościwie kaleczą. T u  inaczej, bo  jak dowiedzia­
łem się, na całą naukę dwie tylko godziny na ty ­
dzień są przeznaczone; zgadza się pewno każdy 
na to, że to na uczenie się języka, osobliwie pol­
skiego, bardzo je s t szczupłym terminem.

Uczniowie trzech gimnazjów tym razem nie po­
pisywali się z językiem polskim, ale za to nauczy­
ciel ich. profesor Kampmann bydgoszczanin, jakem  
słyszał, w ystąpił z rospraw ą pod tytułem: Obraz 
języka  polskiego, celem którego ma być obeznanie 

się treściwym sposobem z własnościami narzecza, 
oraz i z jego zasadami, formami i połączeniami 
syntaktycznemi. Powiem wam w krótkości, co ros- 
p raw a ta  na 16 i pół ćw iartkow ych stronnic zawie­
ra  ciekawego.

Dowiadujemy się tam  naprzód, że e wymawia 
się jak  y, ej prawie ja k  yj, ręka, mąka jak  renka, 
monka, a że Polak, chcąc pisać w yraz niemiecki:

Rietncr, skreśliłby ryjmer. Jaka może być wymo­
wa ucznia podług takich wzorów? W  pisowni spo­
tykam y się z wyrazami: grubyjaństwo, p luskw  za­
m iast pluskiew i Ciele zamiast Goethe. Przypom i­
nam sobie, że tak  w Królestwie, jako  też i w  K ra- 
kowskiem i Galicji chłop mówi: gdzie kancelaryja? 
przyciskając na y; ale żeby wykształcony czło­
wiek tak wysławiał się, tego nie słyszałem. W  czę­
ści rozwodzącej się nad odmianami rzeczowników 
utrzym uje autor rospraw y, że przypadek 7my li do 
oznaczenia miejsca służyć może. Czy to nie zaba­
wne? Mówiąc więc: o tym czasie, po śmierci, w ze­
szłym  roku, siedzi o chlebie i o wodzie, poznałem  
go po głosie i t. d. oznaczam miejsce! To taka pra­
w da jak  ta, że Cezar ma w liczbie mnogiej Ceza­
rze, co autor też powiada.

Niech łaskawi czytelnicy przebaczą, że tak ob­
szernie rozwodziłem się nad rospraw ką szkolną ; 
czułem się po części zobowiązanym do tego, bo za­
pewnie nie jednego z nich obchodzi, co za granicą 
zjawia się w dziedzinie językow ości ojczystej, a 
tem bardziej jeszcze, gdy w krótce po autorze w spo- 
innionyin spodziewać się mamy nowej gram atyki 
języka polskiego.

śpotkaw szy  się już nieraz w  gazetach z małemi 
murzynkami w pocie czoła pracującemi koło drzew 
wydających niechybną Rewulentę, nie będzie od 
rzeczy donieść, że I  na naszej niwie rośnie ten spe- 
cjalik na wszystkie słabości i choroby. Bohm, in­
spektor młynów tu tejszych, urażony szarlatani- 
znem co tydzień regularnie pow tarzającym  się po 
pismach publicznych, rozbierać kazał różową mącz­
kę, a znalazłszy, że niczem więcej nie jest, ja k  ty l­
ko crta-lenla , t. j . groch i soczewica, w ypowie­
dział pp. Du B arry  wojnę i założył fabrykę Rewa- 
lenhj pruskiej, (Revalenta borussica.) T ow ar ten 
daleko jes t tańszy od mniemanego arabskiego, bo 
funt kosztuje tylko zip. 4 gr. 15, a skoro przytem 
tutejsi lekarze polecają go, nie ina wątpliwości, 
że w krótce uzyska wziętość. a murzynki znikną 
z kolumn gazet naszych. Bohm zaczyna polecenie 
fabrykatu  swego słowami: Po co szukać w oddale­
nia! o, c ze go  dostać można w bt is kości! Święta w tem 
prawda, ale mimo tego ludzie wolą, co przychody

STACH Z KĘPY.
POWIEŚĆ 

Z ŻYCIA WIEJSKIEGO LUDU.
Napisana przez

Zygmunta K aczkow sk iego.
2 2 .  Dlatego bardzom  b y ł  zatrudnion, żem 

do was przyjść nia mógł.. .
Św. Paweł do Krym. R. XV.

1 8. Ale nie zostawić was...  przyjdę do was.
Św. Jan It. XIV.

5 .  Atak  nie sf\dżcio przed czasem, ażeby 
Pan przyszedł, który tćż oświeci zak ry ­
cia ciemności, i objawi rady serc; a t e ­
dy chwała będzie każdemU od Boga.

Św. Paweł do Kor. R. IV.

I.
PRZEWODNA NIEDZIELA.

A  tak przecie wiosną!
Szeroki San jeszcze wciąż wybiera górskiemi 

wodami, jeszcze czasem  kra jaka od skał Bes- 
kidowych urwana, pokaże się między falami, ja­
szcze czasem i mroźny wiatr górski przeleci wieś 
nocą od końca do końca, —- ale już role na do

bre podeschły a jutro pierwsze się pługi poka­
żą na łanie.

W  kościółku odzywa się dzwonek na Anioł 
Pański, — a nad skibą się wznosi skowronek, 
dzwoniąc znowu na trawkę zieloną, na kwiatki 
po łąkach, na oziminy długiemi śniegam i zm ro­
żone, ażeby to wszystko rozw eseliło się w słoń ­
cu i dało chwałę Panu a ludziom pociechę.

Stary Bartosz wyszedł przed chatę, popa­
trzył z uwagą na zachód sloiica i usiadł na przy­
zbie.

Bartosz to najbogatszy gospodarz w e wsi, a 
jego chata, choć strzechą nakryta, prawie się 
równa plebanji. K oło niej sad piękny szczepio­
ny, dwadzieścia ułów w pasiece, bydło tłuste  
w oborze, w esołe koniki w stajence, nie m łóco­
ne zboże dziś jeszcze w stodole — a w komo­
rze to  może i lepiej niż u księdza plebana, ma­
ło nie tak jak w samym dworze. Boć to tam i 
ser w berbenicach, i masło wielkiemi faskami, i 
połcie słoniny, i schaby wędzone na kołkach; 
z drugiej strony bydlęce skóry surowe i wy- 
prawne baranie, i kożuchy zimowe i rzemienie 
gotow e, i skrzyń, kilka przy ścianie—  a w skrzy­
niach, kiedyby dobrze poszukać, znalazłoby się 
może co więcej, niż jedna i druga sukmana i 
chusty bielone,

A powiadają ludzie że nie zawsze tak bywało  
u niego. Dawnemi czasy b y ł on takim gospo­
darzem jak inni, co to w jesieni ile szyja znie­
sie, ale za to na wiosnę, jeżeliby Pan Bóg za­
wczasu nie opatrzył jarzyną, toby się czasem i 
głodem  przymarło. Nie miewał on iście głodu  
u siebie, bo był zawsze zapobiegliwszytn od in­
nych. Pr/.y gospodarstwie ciesielką się parał i 
chadzał z tratwiami do Jarosławia, był nawet 
raz w samej Warszawie z cebulą i powrozami 
z Radymna. Pono w spółce był wtedy ze Sta­
chem  z Kępy, co to pańskie klepki był spławiał 
natenczas. Ale snać nie nadobre mu wyszła ta  
spółka, bo galar rozbili, —  i Bartosz ledwie że  
z duszą powrócił. Aż za się wtóry raz p łynął 
był do Warszawy, a snać już wtedy powiodło 
mu się lepiej. Bo jak powrócił, to już z domu 
nie ruszył ni razu, rychło potem wszelkie han­
dle i nawet ciesielkę zarzucił, chyba że sobie 
samemu nowe stawiał stodoły, przybudowywał 
stajnie i rozszerzał chałupę.

Od tego też czasu poczęło rosnąć wszystko  
u niego jak woda na Sanie, gdy śniegi topnieją.

A  było to właśnie na tenczas, kiedy Stach 
z Kępy do turmy b y ł wsadzon za one zabój­
stwo, i uciekł był z turmy...

Ot! i różnie tam ludzie o tem sobie gadali...



z daleka, bo co nie sw ojskie, w ięcej m a w artości. 
R ob ią  ten zarzu t Polakom ; Niem cy rów nie* na  nie 
go zasługują, może naw et i bardziej. W  ogólności 
nie w ielką g ra ją  ro lę  za granicą.

W k ró tc e  zaw iąże się tu ta j Spółka  sztu/c p ięknyck  
djecezji 'W rocławskiej p o d  sterem  księcia b iskupa 
naszego, dzieląca się na  rozm aite oddziały , k tó ry ch  
za trudn ien ia  b ęd ą  następne: U trzym yw anie i o d ­
now ienie pom ników  staroz’y tn y eh  i w ybudow anie  
gm achów  p o d łu g  u s taw  kościelnych , w yrab ian ie  
obrazów  z kam ienia, drzew a i t. p. zbieranie pieśni 
kościelnych, usunięcie m uzyki św ieckiej ze św ią ty ­
n i P a ń sk ie j , w spieran ie  b ad ań  w  h is to rji sztuk, 
rospow szechnienie dobrego , przyzw oitego sm aku i 
uży tecznych  w iadom ości na d rodze zbiorów  i ros- 
p raw , ogłoszenia za pośrednictw em  stan u  ducho­
w nego, op isy  kościo łów  i ich fundacji, oraz i w y - 
łuszczenie- istn ie jących  dokum entów , nakoniec u- 
form ow anie spó łek  p o d rzęd n y ch  po prow incji.

K ied y  z jed n e j s tro n y  s ta ra ją  się u  n as  o to , że­
b y  sztuki nie poszły  w  poniew ierkę, z drugiej s tro ­
n y  m yślą  o tem, żeby nas opatrzyć  dostatecz- 
nem  a taniem  św iatłem . Z aledw ie olej kam ienny 
czyli P ho togene  zjaw ił s ię u n a s , a ju ż  d onosząnam  
z Lignicy, że tam  w y rab ia ją  now y p ły n  palny , Pi- 
nolin  zw any, k tó ry  nie ty lk o  nie u raża  nerw ów  po­
w onienia, ale św iatło  w y d a je  nierów nie jaśn iejsze 
mocniejsze, a kosztu je , co najw ażniejsza, zł. 1 gr. 
12 funt. N ie zazdrość wam tam , że za tak  tanie 
pieniądze p rzychodzim y do ośw iecenia, do ja sn o ­
ści? O by tak  było z żyw nością, ale ta  je s t  i zosta­
je  d rogą . D obrze, że tu  nie m a zw yczaju  po ży w a­
n ia  święconego, bo zakupienie p rzy p raw  do niego 
po trzebnych , w  tym  ro k u  p rzy p ro w ad ziło b y  było  
gospodynie  nasze do rospaczy .

Co do ru ch u  literackiego w  haszem  mieście d o ­
nieść mi w y p ad a , że Ostap K raszew skiego w prze­
kładzie niemieckim lek to ra  F ritz , w  ty ch  dniach  
w yszedł. D ziełko czci godnego au to ra  naszego za­
w arte  je s t  w  2ch tom ach  noszących  ogólny  choć 
nie zupełnie stosow ny  ty tu ł Dibljoteka romansów (!) 
polskich, t: j .  zbiór najlepszych i na jbardziej za j­
mujących płodów najnow szej b e le trystyk i polskiej. 
C iekawa rzecz, ja k  publiczność niem iecka przy j­
mie now y ten d a r literacki, ja k  k ry ty k a  osądzi au ­
to ra  i tłum acza. N ie om ieszkam  d o n i e ś ć  o tem  p ó ­
źniej. W y jd z ie  nie zadługo trzecie w ydanie  >»G ra­
m atyki'' e lem entarnej ję z y k a  p o lsk ieg o ,"  lek to ra  
F ritz , książki, za użytecznością k tó re j ju ż  to  prze­
m aw ia, że w  przeciągu  la t  k ilku  3000 exem plarzy  
ro sp rzedało  się. ,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Stepesxe 'Feleyra./icsne.

P a r  y  ż 27 M a r c  a. (W ieczorem ). N a  b u lw a­
rze u trzym yw ano na  pew no, że pokój ju ż  został 
p o d p isan y . W id a ć  ze w szystk ich  s tro n  w ielkie 
p rzygo tow an ia  do illum inacji, k tó ra  ma podobno 
o d b y ć  się w sobotę.

R en ta  trzy -p rocen tow a s ta ła  z początku  na bu l­
w arze na 72,75. p o dn iosła  się następnie  do 72,95, 
a w  końcu o d chodziła  po 72,90._____________ _

A le gadali, gadali i przestali nakoniec a Bar­
toszowi przecie nikt nie m ógł niczego rlokazać.

A  kiedy się potem stał najbogatszym gospo­
darzem we wsi, —- i mimo to ani uboższych od 
siebie nie gnębił, ani lichwy nie bierni, ani grun­
tów sąsiedzkich z ich wielką stratą nie obsiewał, 
choć zbutniał był cale i rzadko z sąsiady się 
bratał, przecie go każdy jako tako szanował i 
kłaniali mu w szyscy z daleka.

A le on nie dbał o takie pokłony, tylko gospo­
darstwa swego pilnował a najchętniej przebywał 
u siebie. Przedrwiwali z niego sąsiedzi, że się 
tak na potęgę w swej chacie roskochał, ale on 
za to tylko ich jeszcze bardziej unikał: ot i dziś 
wcześniej od innych z nieszporu powrócił, wy­
niósł sobie kufelek piwa przed chatę i nasuną­
wszy kapelusz na oczy, tak sobie coś m yślił sa­
motnie. •

Aż też wróciła i jego żona z nieszporu i w e­
szła do świetlicy, ażeby zrzucić ze siebie świą­
teczne odzienie.

A wrócił z nią także i syn ich jedynak, któ­
ry, choć był już chłop z niego jak sosna i ojca 
zaczynał przerastać, szedł jednak pokornie jak 
jagnię przy swojej macierzy. Nie bardzo rad 
wracał on do dom w tej porze, gdzie wszystka

P a r y ż  28 M a r c a .  D zisiejszy  Moniteur d o ­
nosi, że Cesarz w  p rzyszły  czw artek  odbędzie na 
po lu  m arsow em  w ielki p rzeg ląd  garnizonu p a ry ­
skiego.— D o M arsylji posłano  rozkaz w ysłan ia  do 
Algierji jed n e j dyw izji piechoty, d la  zastąpienia 
w racającego  z tam tąd  w ojska.

P a r y ż  28 Ma  r  c a. (W ieczorem ). N a  b u lw a­
rze panow ało  dziś w ieczorem  pom yślne usposob ie­
nie, i ren ta  trzv -p rocen tow a odchodziła  po 73,25. 
Zapew niano, że zaw arcie poko ju  je s t  n iew ątp li­
we. D odaw ano , że zaw ieszenie broni m a być je ­
szcze na  sześć tygodn i p rzed łużone , aby  zy­
skać czas do ra tyfikacji tra k ta tu  poko ju  i ich  w y ­
miany. W ym iana  ta  m a nastąp ić  w p ierw szych  
dniach  m iesiąca m aja i treść  tra k ta tu  p o ko ju  nie 
zostanie pierw ej ogłoszona. W  p rzyszłą  niedzielę 
spodziew ają  się podp isan ia  trak ta tu . —  Poniew aż 
C esarzow a objaw iła życzenie posiadan ia  na pa­
m iątkę p ió ra  k tórem  pokój zostanie po d p isan y , 
przeto  ju b ile r  dw orsk i w ygo tow ał na ten cel pię­
knie opraw ione orle pióro.

M a d r y t  26 M a r c a .  P lan  finansow y pana 
Santa  Cruz został przez czysto-progresistów  przy ­
ję ty . R ząd  zmniejsza stopn iow e po trącen ia  z pensji 
urzędników .

D r e z n o  28 M a r c a .  T u te jszy  Journal o- 
św iadcza, iż w iadom ość ja k o b y  S ax o n ja  o d stąp iła  
austrjack if mu to w arzy stw u  kolei rządow ych  p rze­
strzeń kolei żelaznej m iędzy D reznem  i B oden- 
bach, je s t  fałszyw a. [Pr. S t. Anzeiger).

T u r y n  25 M a r c a .  M ająca być now o-usta- 
now ioną ra d a  adm iralicji, przedew szystk iem  ma 
się zająć po zaw arciu pokoju  przeniesieniem  m a­
ry n ark i w ojennej do Spezia. S łychać, że w ojsko  
sardyńsk ie  w K rym ie otrzym ało polecenie p rzy ­
gotow ania się do odplynien ia  ztam tąd.

{Breslauer Zeitung).
A N  G L  J  A.

Londyn 26 Marca. C zytam y w Globe:
Przypuszczenie P ru s  do konferencji jed y n ie  cie­

szyć nas może. Sprzym ierzeni pojęli, że tra k ta t 
w k tó rym  P ru sy  m iały udzia ł w sw oim  czasie, nie 
może b y ć  zm odyfikow any bez w spó łdzia łan ia  te­
go m ocarstw a. U trzym yw ano, że lo rd  P alm erston  
nie ta k  bardzo  zadow olony  je s t  z przypuszczenia 
P ru s  ja k  F ran c ja ; tw ierdzenie to  je s t  fałszyw e i 
nie m a żadnego pow odu d la  k tórego  m ożnaby coś 
podobnego  przypuszczać.

—  K ró l belgijski p rzyby ł w czoraj z W in d so r  
do L o n d y n u  i odw idził księcia C am bridge, tudziez 
księżnę G loucester. N astępnie Jego  K r. M ość u d a ł 
się do T w ikenham  ab y  odw idzić księcia i księżnę 
Aum ale.

—  W  St. M artins H all o d b y ł się w czoraj pod  
p rezydeneją  niejakiego pana S m id ley ,m eeting p rzy ­
jac ió ł reform y adm inistracyjnej. Zgrom adzenie to  
na  k tórem  znajdow ał się także członek parlam en­
tu  p an  H elisy , zw ołane było g łów nie w tym  celu, 
aby przedsięw ziąć energiczne śro d k i przeciw  nepo­
tyzm ow i i protekcji p rzy  rozdaw an iu  posad . Ale 
ja k o ś  w zw iązku z tym  przedm iotem  rozgadano 
się o reform ie parlam entarnej, a m iędzy ninemi 
przedstaw ione zostały  rad y k a ln e  p ro jek ta  now ego

młódź inna szła prosto z kościoła do karczmy, 
szły  także dziewczęta, a czekały tam na nich 
dwie setne skrzypice, basetlista zza Sanu i klar­
net donośny, na którym grał szewczyk z D u­
biecka, — ale musiał powracać rad nie rad, bo 
byłby go ojciec porządnie wygromił za karczmę 
i tańce. W ięc chociaż Frankowi już wąsik się 
sypać zaczynał i przyznawali mu dziwny spryt 
wszyscy7, parobcy a największą urodę dziewczę­
ta, był przecież jak w dybach u ojca, a na hu­
lanki i tańce potrzeba mu było aż nocą w ykra­
dać sie z chaty7. On czynił to czasem, a poma­
gała mu zawsze w tem matka poczciwa, bo nie 
była tak sroga jak ojciec; lecz on choć się w y ­
kradł. to chyba jeno zaglądnął do karczmy i raz 
przetańcował a najwięcej dwa razy, a potem  
znikał tak nagle, jak duch po północy, że i nikt 
tego nie dostrzegł  Obejrzą się w szyscy, p y ­
tając: Gdzie Franek Bartoszów? gdzie m łody  
soltysek? gdzie bogacz z Nawrotu? — a po nim 
i miejsce zastygło. Tedy smutnie spoglądają po 
sobie dziewczęta, żałując się jego niewoli i w szy- 
scy go potem żałują, m yśląc, że musiał do do­
mu powracać: tylko jeden organista, który wie 
wszystko a wszystko inaczej rozumie, popija 
miód sobie za cudze pieniądze, uśmiecha się do 
sw ego s.jsiada i mówi półgębkiem:

system u w yborczego. A le tu  objaw iła się n a jw : , 
ksza rozm aitość zdań  i zgrom adzenie rozeszło s' 
bez przyjęcia chociażby jed n e j jak ie j rezolucji.

K om issja  w yznaczona do  roz trząsan ia  znane 
ra p o rtu  kom isarzy  cyw ilnych  krym skich , d o tye  
czas nie rozpoczęła sw oich czynności. W łaściw  
chciała ona w czoraj odbyć pierw sze posiedzeń ' 
ale znow u odroczy ła  je  na  czas nieograniczony

—  D w ó r oczekiw any je s t  w  dniu  10 kw iet 
w  O sborne n a  w yspie  W ig h t. {Pr. S t. Anz.

Londyn 27 Marca. N adeszła  tu  znow u poczt: 
m erykańska. W  senacie w  W ash in g to n  więks 
śc ią2 2  głosów  p rzec iw l2  zadecydow ano trzecie o 
czytanie pro jek tu  p raw a naznaczającego trzy  m i'./ 
ny  do larów  na pow iększenie uzbrojeń wojenny* 
Jen era ł Cass w yraził się. że sław a m ilitarna Ani 
w teraźniejszej w ojnie ta k  bardzo  ucierpiała, 
ona będzie może. p ragnęła  pop raw ić  sobie ren- 
mę w tym  względzie przez now ą w ojnę z Amei_, 
ką. B row n ośw iadczył się przeciw  propozycji oc 
dan ia  sp raw y  z A nglją  p o d  rozsądzenie trzecie; 
neu tralnego  m ocarstw a. (Pr. S t. Anzeiger).

 Z decydow ano p o d o b n o , że ra d a  miejska
z C ity nie pośle depu taeji w inszującej do P a ry  
ża, ty lk o  ułożony w czoraj i zatw ierdzony ad res  
przedstaw ił am basadorow i francuskiem u w L on­
dynie.

— L o rd  B rougham  m iędzy innemi p rzedsta \ 51 
Izbie w yższej dw a p ro jek ta  praw . żądające zn, 
sienią postanow ień z czasów  E d w a rd a  I llg o , J a ­
k u b a  lig o  i W ilhelm a Illg o , w  przedm iocie św ią t 
i nabożeństw . Jed en  z ty ch  bilów  tyczy  się u su ­
nięcia u roczystego  o bchodu  rocznicy sp isku  p i ", 
chow ego (dnia 5 listopada), k tó ra  to  u roczystość 
dziękczynna za odkrycie  tego sp isku  je s t  połączo 
na  z m anifestacją nienaw iści przeciw  katolikoi 
D rug i bil żąda  odw ołan ia  p raw  w yznaczającyc 
rozm aite k a ry  przeciw  dyssydentom  i w yznaw co 
wszelkiej innej religji prócz w yznania  anglikańskie 
go. W aru n k i te chociaż obecnie zm ieniłyby tył 
fo rm y i przepisy  daw no ju ż  w yszłe  ze ścisłego 
w ykonyw ania , w  gruncie rzeczy atoli sp row adź 
ły b y  niezmiernie w ażną zm ianę w położeniu ke 
ścio ła anglikańskiego, k tó ry  co do form y d o ty c h ­
czas uw ażany  je s t  za panu jący  w W ielkiej B ry 
tanji.

— O tw arcie na  now o tea tru  nof h e r  M ajesty, 
ko opery  w łoskiej, względem  którego  głów nie 
teresow ane osoby  w  kilka dni zaraz po p o ź a i ,>■ 
Q oventgarden  porozum iały  się, zostało  obec.u 
podane do w iadom ości poblicznćj, i L um ley  j r  
gorliw ie za ją ł się p racą  ja k o  im presario . N a  o 
budow anie te a tru  C oventgarden zbierają skład! 
n a  k tó ry c h  czele K ró low a pod p isa ła  się na l.OtK 
fun. ster. (Neue Pr. Zeit.)

—  D zisiejszy Times mówi, że przez d ługą  oku ­
pację w o jskow ą sprzym ierzeni p rzym uszą Port* 
do zezw olenia na połączenie K sięstw  N addunaj 
sk ich  i do w ykonan ia  reform  w ew nętrznych  k tó ­
re  zosta ły  zapew nione lia tyszeryfem  z dn ia  18 Ir. 
tego.

Tenże dziennik u trzym uje, że S u łtan  zapro t 
stow ał d ro g ą  telegraficzną przeciw  zamieszczeniu

—  Albo z wiatrem poleciał, albo z wodą po­
p ły n ą ł;  jak z wiatrem to dodom, lecz jeśli z w o­
dą, to pewnie gdzieś ugrzązł na kępie...

Tedy m iast smutku w śmiech w szyscy i ży ­
czą Frankowi wesołej zabawy .a pięknej Halce 
szczęścia. ' •

Frankowi i dzisiaj gdzieś serce ucieka z pod 
żeber i strasznie mu cięży niewola, ale już zbif 
ra cierpliwość jak może; wziął starą płótniankę 
na siebie i wyszedł do stajni i do obory, ażel ' T 

obaczyć czy wyrządzono uczciwość konikom  
b y d łu . W iedział pn, że tem się podoba ojću > 
dobre mu myśli napędzi, a potem z pomocą ma 
tki może choć jaką godzinkę dla siebie wypro 
ObaCzył to Bartosz i pogładził się ręką po bro­
dzie, pod którą dwa krągłe wisiały podbródki, 
a potem pasa poprawił na brzuchu spasionym  
i piwa pociągnął z kufelka — a w szystko to by 
ły  dobre znaki u niego.

Ujrzała to żona jego, a popatrzywszy mu j e ­
szcze w oczy, na które spadał włos suchy, ru­
daw y, usiadła koło niego na przyzbie i rzekła 
wesoło te słowa:

— O t, tak, to daj Boże każdemu. Z ko cio- 
ła do domu, a nie do tego szkaradnego żydziska, 
któren w ysysa ostatni grosz gospodarski i jesz-



traktacie paryskim  przywilejów reform jakie 
.udał i przeciw połączeniu Księstw. Z tąd potrze- 
a zajęcia Turcji może n i  długie lata. Mówią, z'e 
rancuzi zajmą Konstantynopol, Smyrnę i Szumię; 
nglicy Skutari, W arnę, Trebizondę i Kandję, aż 

io czasu zupełnego wprow adzenia w wykonanie 
ostatniego firmanu.

Ali-pasza ma mieć także instrukcję aby się opie- 
\ł kombinacji projektowanej względem Księstw, 

.tórą Sultan uważa jak o  szkodliwą dla jego praw  
monarszych. (Journal des Debuts).

— N astępujący artykuł znajdujemy w Morning 
Advertiser:

Nie ma jeszcze w yraźnych znaków in tryg  i ma­
newrów odbywających się w obozaćh pewnych 
stronnictw  politycznych. Nie należy jednak  po­
zwolić aby publiczność uw odziła się aź do przy­
puszczenia, że ryw ale walczący o władzę pozosta­
j ą  zupełnie bezczynnemi. Zdecydowano już jest, 
ze lord  John  Russell i jego koterja oligarchiczna 
pow rócą do władzy. Aby dojść do tćgo celu p ra ­
cują nad wielkim projektem połączenia wigów, ru ­
sofilów i stronnictw a manczesterskiego. Jak  ty l­
ko pokój zostanie ogłoszony, lo rd-John  Russell, 
sir G. Graham, pan Gladstone i pp. Cobden i Gib­
son, którzy okazali już symptomy przyszłej zgo­
dności, ułożą się w przedmiocie przedstawienia 
rozmaitych środków liberalnych. Z tym rzadkim 
instynktem który  odznacza pływ aka, lord  John  
potrafił rozłożyć swoje żagle stosownie do przy­
szłych widoków. [Union).

—  Jeden  z dzienników  angielskich  zapow iadał 
vczoraj: że zawieszenie broni, k tó re  ja k  w iadom o, 
istaje sam o siebie z dniem  ostatn im  bieżącego mie- 
iąca, będzie w ed ług  w szelkiego p raw dopohob ień - 
;twa przedłużonem  aż do 30 Kwietnia. S tosow nie 
lo  o trzym anych  przez nas objaśnień, k tó re  ze 
,vszech m iar za dok ładne uw ażać m ożem y, kolej 
jak ą  postęp u ją  o b rad y  nie po tw ierdza  bynajm niej • 
teo-o mniemania. Przeciw nie, w szystko  zapow iadać 
ńę zdaje, że rostrzygnien ie  k tó rego  op in ja  w y g lą­
da  z ta k a  niecierpliw ością, je s t  bardzo  bliskiem. 
Z bytecznem  praw ie pow tarzać  dzisiaj, że ro strzy - 
o-nienie to  odpow ie życzeniom i nadziejom  p rzy ja ­
ciół pokoju . Z gadzają się ogólnie n a  to , że tra k ta t 
k tó rego  red ak c ją  tru d n i s 'ę  w  tej chw ili kom issja  
specjalna w y b ran a  z łona  kongresu, podpisanym  i 
ogłoszonym  zostanie p rzed  31 m arca; z tąd  w y p a ­
da, że przedłużenie zaw ieszenia b ron i nie będzie 
potrzebnem . (Czas).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 26 Marca. W iększa część mieszkań dla 

oczekiwanych tu  biskupów , zamówiona jes t na 
sześć tygodni. Tutejsze duchowieństwo czyni wiel­
kie przygotow ania do godnego przyjęcia dostojni­
ków  kościoła.

  Od kilku dni baw ią tu  pełnomocnicy pewne­
go nądreńskiego tow arzystw a, które się z kapita­
l n i  20 milj złr. uorganizowało w celu zakupy­
wania kopalni w  Austrji i Serbji. Pełnom ocnicy 
ci uk ładają się już z rządem serbskim względem 
tego rodzaju kupna.

— Gest. Coresp. donosi, że linja telegraficzna

cze się naśm iew a z krwi katolickiej, i w ydałby  
każdego na męki, juk Ju d asz  Pana Jezu sa . I  ż e ­
by to  w szyscy poznali się na tern a pustką s ta ­
n ę ł o  t o  paskudne karczm isko, o! siłażby to  sm u t­
ku  um niejszyło  się ludziom, a g łodu  in ę d z y u b y - 

' o! Bożeż mój Boże!

__ Baj; —  rzek ł na to  B artosz, podpiera jąc 
> łokciem  na stole krzyżow ym , k tó ry  s ta ł 

zed nim , —  a czy ja  to  zawsze nie mówię? 
Ale z chłopam i to  gadać na próżno. Z jad ła  już 
go rzałka  i karczm a tysiące, zje jeszcze tysiące , 
nie jednego  zabrano  do nitki za długi, ten  po- 

•dł z to rbam i a drugi się zgoła pow iesił, a le 
u nich to  nic. K arczm isko pełne jak  dzień tak  
noc, toż i kom ora u  żyda p e łn a  a w gosp o d ar­
skich kom orach w iatr św iszczę, u  d rug iego  i 
skubią już nie ina, bo go i nie trzeb a . A  co im 
nc może? Ksiądz gada, pan  gada, a żyd sam  ju ż  
, mjlepiej im gada , kiedy w szystko od nich za­
biera; ale co to  pomoże?

—  Hej! m ówiłam  i j a  daw niej nie jednej i 
' ie jednem u, ale że się człek  przeto  jeno  jesz ­
cze na  śmiech w ystaw ia, toż dałam  pokój. I ju ż  
się pew nie w tern nie odezwę. N iech już tam  
Bóg radzi o sw ojej czeladzi, a  każdy niech swe- 
ro  p ilnu je . N am  dobrze z naszem  a bodajby

istniejąca między W ie dniem i Stambułem, w krót­
ce o tw artą zostanie dla pryw atnych korrespon- 
dencji.

—  Piszą z T ryestu  26 marca;
W czoraj wieczorem Jego Ces. W ys. arcyksiąże 

Ferdynand M axymiljan udał się stąd  fregatą pa­
row ą Elżbieta do portu  Pola, gdzie dziś zrana od­
będzie się założenie grzbietnej belki pierwszego 
austrjackiego okrętu linjowego. O kręt ten ma o- 
trzym ać nazwisko Cesarz. Uroczystość odbędzie 
się na wyspie Olivi. W  porcie Pola przy tej oko­
liczności dziesięć statków  austrjackich wywiesi 
wszystkie flagi. O kręt linjowy Cesarz będzie m iał 
91 dział i maszynę parow ą o sile 600 koni. Dziś 
wieczorem Jego Ces. W ysokość w tow arzystw ie 
7 okrętów  uda się do Fiuine, gdzie ju tro  położo­
ny  będzie węgielny kamień gmachu dla akademji 
m arynarki. Ten ogromny gmach, przeszło sto 
sążni długi, a na trzy  p iętra wysoki, już w praw ­
dzie ukończony je s t aż do gzymsu poddachow e- 
go, ale węgielny kamień teraz dopiero położonym 
będzie.

— Sławna podróżniczka Id a  Pfeiffer, miała za­
szczyt być wczoraj przedstaw ioną arcyksięciu Ma- 
xymiljanowi. (Neue'Pr. Zeilung).

B E  L G J  A.
B ntxella  27 Marca. Dzisiejszy Monitor Belgijski 

ogłasza dziś jak o  dodatek do praw a o extradyeji 
z 1833 r, postanowienie że wszelki zamach przeciw 
naczelnikowi jakiegokolw iek państw a lub człon­
kowi rodziny panującej, czy to m orderstwo, czy 
usiłowanie m orderstw a albo otrucia, nie będzie u- 
waźane za przestępstw o polityczne, że zatem ktoby 
się takowego dopuścił, nie będzie miał praw a do 
przytułku, tylko owszem zostanie w ydany w ła­
dzom swego kraju. P rojekt tego praw a w ywołał 
ja k  wiadomo silną opozycję w izbie deputowanych, 
upatryw ano w nim bowiem wpływ  obcego mocar­
stw a (Francji) ale w końcu zostało zatwierdzone.

(independanre Belge).
F  R  A N C J  A.

Paryż 26 Marca. Jeneraluy inspektor oświece­
nia publicznego p. A rtaud, w skutku objazdu in­
spekcyjnego, dokonanego z Wyższego polecenia 
w  Algierji, złożył m inistrowi wojny szczegółowy 
rap o rt względem stanu tam tejszych arabsko-fran- 
cuskich szkół, w którym  znajdujemy now y dow ód 
ciągle wzrastającego w pływ u żywiołu francuskie­
go na krajow ców  i coraz większej ważności j a ­
kiej nabiera wychowanie arabskie pod kierunkiem 
francuskich nauczycieli. Arabsko-francuskie szko­
ły elementarne w Algierze, Mostaganem, Bonie i 
K onstantynie, liczą obecnie razem 400 uczni. 
W  ogóle od roku 1848 liczba szkół i uczni w Al­
gierji więcej niż podw oiła się.

— P rzy  odbytych niedawno z okoliczności po ­
boru rekrutów , urzędow ych objazdach prefektów, 
okazał się wcale niepocieszający fakt, że w wielu 
okręgach fabrycznych niepodobna było zebrać do­
stateczną liczbę młodzieży zdatnej do służby woj­
skowej, kiedy przeciwnie, okręgi wyłącznie u p ra­
w ą roli zajmujące się, dostarczają rekrutów  odzna-

jen o  nasz F ran ek  nie podobał sobie w karczm ie 
za czasem , to  więcej nam  nie potrzeba.

—  Oj! pono nic z tego nie będzie! —  rzek ł 
na to B artosz m rukliw ie, — chłopczysko jak  
widzę co dzień to  więcej nabiera ochoty . K iedy 
przyjdzie  niedziela lub święto, to on ja k  p iesn a  
łańcuchu a i w dzień budnyby  u rw ał się nieraz, 
żeby go nie pilnować. I p tugby  zostaw ił na po ­
lu na  Bożą opiekę, i straw yby  naw et odbieżał, 
k iedyby  usłyszał gdzie z boku skrzypice. Albo 
ja  to  nie widzę? Toż trzym am  go za to  wciąż 
pod obuchem , a kiedy już słow a nie starczą , to 
i na niego się p rzyda ta  laska, co j ą  m am  na p a­
robków . L eszczyna to  śm igła drzew ina, p rzy ­
stan ie  tak  sam o do g ranatow ej sukm any jak  i 
do płóciennej. Prześw iadczy się o tem  sam  na 
sobie, niech jen o  tak  dalej g ra  ze m ną ja k  d o ­
tąd . Boć widzę ja w szystko choć niby nie p a­
trzę. A le jak  mi się kiedy przez kołnierz p rze­
leje, to  będzie sąd wielki i w szystko się razem  
policzy.

T ak  mówił B artosz i w gniew ie się trochę od 
żony odw rócił, i kapelusz nasunął na  oczy. P o ­
czciwa m atk a  spo jrza ła  nań  z trw o g ą  i s ta ra ła  
się najp ierw  gniew jeg o  uśm ierzyć milczeniem, 
a po tem  z rozsądkiem  i przezornością w te  p ra ­
wie odezw bła się słowa:

czających się zdrowym, czerstwym i silnym stanem 
fizycznym.

— Monit eur zawiera okólnik m inistra sprawie­
dliwości pana Abbatucci, oświadczający, że pu­
szczone w obieg pogłoski, jakoby  rząd postano­
wił pewne publiczne i ministerjalne urzędy zwinąć, 
lub na swoją rzecz odkupić, są najzupełniej fał­
szywe. (Pr. St. Anzeiger).

—  Przedwczoraj poseł austrjacki baron H u­
bner daw ał wielki dyplom atyczny obiad. P ierw szy 
minister pruski baron Manteuffel, poseł pruski hr. 
Hatzfeld z małżonką, pierwszy minister austrjacki 
hr. Buol Schauenstein, angielscy lordow ie Claren­
don i Cowley, ten ostatni z żoną, baron i barono­
w a Bourcpieney, pan Guizot, książę Noailles, sło­
wem nadzwyczajnie świetne tow arzystw o było 
zgromadzonein.

— S tarzy niepoprawieni orleaniści zaczynają 
się znowu ruszać. W ystaw cie sobie, że pp. Thiers 
i Remusat nie mogą darow ać książętom domu or­
leańskiego, że oni uznali praw a hrabiego Cham- 
bord  i z tego pow odu mieli obecnie nakłonić h ra ­
biego paryzkiego, k tóry  w dniu 24 sierpnia r. b. 
dochodzi do pełnoletności, aby przy tej okoli­
czności w ydał pewien rodzaj manifestu. Jeśli to 
p raw dą jest, a zdaje się że wierzyć temu w ypada, 
to pp. Thiers i Rem usat mogą się pochwalić, że 
wyrządzili w ażną usługę teraźniejszemu Cesarzowi.

(Neve Preussische Zeitung).
Paryż 26 Marca. Pełnomocnicy prawie bez przer­

w y od trzech dni co dzień odbyw ają posiedzenia. 
W czorajsze przeszło bez żadnego szczególnego w y­
padku. T ext trak ta tu  ułożonego przez konferen­
cję redagującą, odczytyw any je s t i roztrząsany po 
jednym  paragrafie. Na dwóch ostatnich posiedze­
niach nie objaw iła się najmniejsza naw et (niezgo­
dność. Jednakże nie można jeszcze zapewnić że 
podpisanie trak tatu  będzie mogło nastąpić przed 
końcem tygodnia bieżącego, ponieważ w chwili 
najmniej przewidywanej mogą zajść jakieś rozpra­
wy, jednakże wielkie praw dopodobieństw o je s t za 
bardzo bliskiem zakończeniem konferencji. Assem- 
blee Nationa/e mówi, że lo rd  Clarendon oddaje już  
pożegnalne wizyty, a m argrabia Villairiarina w so­
botę 20go marca daje dla wszystkich swoich ko­
legów konferencji wielki obiad, który uw ażany je s t 
za pożegnalny.

Jeśli mamy wierzyć podanym  artykułom  dzien­
ników angielskich, których tłomaczenie wzbronio­
ne je s t w  Paryżu, lo rd  Clarendon spotka się może 
z bardzo silneini atakami w parlamencie po zawar­
ciu trak ta tu  pokoju. Mówimy może, bo od 2ch la t 
stronnictwo angielskie obawiając się skompromito­
wania przymierza francuzkiego, utrzym ywały się 
w  tak ścisłej karności i wzięły jw usta knebel z fa­
bryki lorda Palm erston, że może i trak ta t pokoju 
potrafią połknąć spokojnie.

W szystkie korespondencje otrzym ywane z Kon­
stantynopola, zgadzają się na to, że P o rta  okazuje 
się bardzo niespokojną z pow odu postanowienia 
powziętego przez konferencję, aby firman Hatti- 
humajnn stanowił nieoddzielną część trak ta tu  po­
koju. Należy tu przypomnieć, iż czwarty punkt pro-

—  W idzi riu się m ój B artku, że się n iesp ra­
wiedliwie czepiasz do niego. Bo chłopak to  taki 
jak  inni a m ało nie lepszy ja k  wszyscy. Czy 
idzie za pługiem , czy czterem a powozi, czy s ta ­
nie z siekierą, czy z cepem , to  niem a co mówić, 
bo robi za chłopa a n]e dotrzym a m u żaden pa­
robek. Nie w yszła też nigdy żadna sk arg a  od 
niego, bo nie porzuca się żadną ro b o tą  a każda 
m u jed n a . Z na się też  także  na bydle a osobli­
wie na koniach, snać naw et lepiej niż dworski 
woźnica, k tó ry  go nieraz do siebie zaprasza; a 
k iedyby m u przyszło  pokazać się na ja rm ark u , 
to pew nieby się nie pow stydził, ni ze sprzedażą, 
ni z kupnem . Um ie też przytern  rzem iosło i je ­
śliby , b roń Boże! nie osiadł na gruncie, to  ze swo­
im topork iem  pew nie głodu nie zazna do śm ier­
ci. Nie widzę też w nim żadnych wad osobli- 
wych, go rzałką  ledwie usta pom acza, bo i te ­
go m u nadto, piw a nie cierpi, nie poczyna swa- 
rów  i k łó tn i jak  inni: p raw dać to, że na P annę 
G rom niczną na kierm aszu p rzetrąc ił rękę K as­
prow i a gum iennem u szczękę w ysadził, że do 
dziś dnia się jąk a  ja k  opętany: ale to  s taw ał w te­
dy  za tobą, że cię tam  chcieli turbow ać.

(D alszy ciąg nastąpi)
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pozycji austrjackieh przyjętych przez Rossję zawie­
ra  te wyrazy: Przywileje chrześcjan w Turcji zosta­
ną, uświęcone bez skompromitowania godności ko­
rony sułtana. W idocznem je s t z’e słowo uświęcone, 
znaczy, z’e m ocarstw a podpisujące traktat, poręczą 
zachowanie w mowie będących przywilejów. Jak  
pogodzić to poręczenie z niezawisłością sułtana? 
oto trudność do rozstrzygnienia i rzecz dziwna, 
z tego pow odu przy' końcu nowego stanow iska kwe- 
stji wschodniej, znajdujemy się znowu w obec tej 
samej trudności k tóra spow odow ała inissję księcia 
M enszykowa i je j następstwa! D la łudzi jasno ­
widzących,Jekarze którzy mieli ocalić chorego, za­
bili go, i ja k  pisałem przed dwoma dniami, wojna 
może się na nowo rozpocząć o podzielenie się jego 
spuścizną.

— Pomimo wszelkich środków  przedsięwzię­
tych  przeciw zagranicznym papierom dla skoncen­
trow ania kapitałów  w papierach francuzkich, gieł­
d a  okazuje się prawie zupełnie bez ruchu. Mówio­
no także o przedsięwzięciu środków  ku niedopusz­
czeniu bankierom aby usuwali z obiegu swoje ka­
pitały. Ale to są niedorzeczne projekta; pieniądze 
zawsze idą gdzie tylko chcą i lepiej byłoby prze­
szkodzić niesłychanym  nadużyciom ażjoterstw a 
propagującego się między wszystkiemi klasami. 
Uczniowie szkół nawet puszczają się w grę giełdo­
w ą i niektórzy rodzice musieli synów swoich ode­
brać ze szkół paryskich, z powodu wielkich strat 
jak ie  ponosili w spekulacjach giełdowych.

Pomimo wszelkich demonstracji religjinych na­
szych osób urzędowych, ich zachowanie się w ze­
szłą niedzielę w czasie Te Deum w katedrze Notre- 
Darne, było tak niebudująee, że arcybiskup-pary- 
ski zgorszył się tern i oświadczył iż zaniesie skar­
gę do Cesarza. Może tz tego pow odu zobaczymy 
znoww w  Monitorze artykuł strofujący dla wielkich 
korporacji politycznych.

—  Ciało prawodawcze rozpoczęło d z isnanow o  
swoje prace. R ząd przedstaw ił mu znaczną liczbę 
projektów praw  miejscowego interesu. K ilka w a­
żniejszych projektów, jako  to o cukrze i o kode- 
xie wojskowym, w krótce m ają być wygotowane, 
ja k  równie rostrząsany być ma projekt podatku od 
koni i powozów zbytkowych z roku całego.

•— Journal des Debuts odw ołuje pogłoskę, ja ­
koby rząd papieski zażądał podania się do dymisji 
księdza Coeur, biskupa z Troyes.

—  Deputowani mówią, że trak ta t pokoju, który  
zaw arty będzie w Paryżu, ureguluje tylko kwestję 
militarną, pow stałą między R ossją i państwami 
zachodniemi, w  skutku zajścia turecko-rossyjskie- 
-go, a kwestje będące następstwem trak ta tu  poko­
ju  i mające ogólny europejski interes, m ają być 
przedmiotem roztrząsania dopiero na prawdziwym  
kongresie europejskim. T a  wiadomość tyle razy 
już pow tarzana, potrzebuje jeszcze potwierdzenia.

—  W  salach konferencyjnych Ciała praw odaw ­
czego mówią, że rząd austrjacki gotuje się zażą 
dać od francuskiego tow arzystw a kredytu  rucho­
mego wypłacenia reszty 220 milj. fr., k tóre lo to­
w arzystw o zobowiązało się zapłacić za ustąpienie 
kolei żelaznych austrjackich. Pozostałość do wy­
p łaty  wynosi jeszcze 65 milj. Jest to odwet za po­
stanowienie usuwające z giełdy paryskiej papiery 
k redytu  ruchomego austrjackiego. Prócz tego pa­
nowie Pereire podobno bardzo są zagrożeni 
w  przedmiocie kredytu  ruchomości w Bawarji. 
W ażny dom bankierski w Paryżu, p. Bischoffsheim, 
ma wszelkie widoki otrzymania przywileju na to 
przedsiębierstwo. (Le A’ord.)

— M ówiliśmy niedawno o w ypadkach w  Ma­
dagaskar. Jeśli należy wierzyćjbelgijskiej Indepen- 
dance, zamierzono w następującym  sposobie po­
mścić się za m orderstw a popełnione przez Owa- 
sów, którzy jak  wiadomo, zamordowali wielu ko­
lonistów i byłego konsula francuskiego i przedali 
w niewolę wielu innych naszych współziomków.

uDziwiono się że Monileur zachowuje milczenie 
względem tak  ważnych faktów. Oto pogłoski jakie 
obiegają w tym  przedmiocie. Cesarz nie chce po­
zostaw ić bezkarnie krzyw d w yrządzonych naszej 
chorągwi. W ielka w ypraw a zostanie przedsię­
wziętą po zawarciu pokoju. Mamy osiedlić się sta­
le na w yspie M adagaskar, k tó ra  stanie się kolonją 
francuską. Będzie to nieoceniona droga odbytu 
d la przem ysłu francuskiego. Jest to jedna z naj­
w iększych wysp w świecie. L udność je j wynosi 
blisko 2 milj. mieszkańców. Zapewniają, że ta  w y­
p raw a nie w ywoła żadnych trudności ze strony 
AngljL Jeśliby pogłoski o których mówimy p o ­
tw ierdziły  się, wznowimy tę wielką kwestję kolo-

nji francuskich i projektu zamiany, o którym  już 
także mówiono, naszych posiadłości Indyjskich, 
z Anglja. (Union).

IN D JE  W SCHOD N IE.
— Ostatnie dzienniki nadeszłe z Bom bay dono­

szą, że przybycie lorda Canning do tego miasta 
było powodem do imponującej uroczystości o- 
tw arcia pierwszych działań kół wodnych. Bom­
bay co pięć ła t zagrażany był, brakiem w ody 
z powodu szybko wzrastającej ludności, k tóra 
z 160,000 w roku 1816 doszła do blisko 900,000 
W 1856. Pojmujemy naturalnie, że jak  ogromne 
rezerw oary wody potrzeba nagromadzić na potrze­
by takiego wielkiego zbioru ludzi. Rezerwoary p ro ­
jektow ane w tym celu oddaw na pokryją prze­
strzeń  9 mil kw adratow ych i mieć będą przynaj­
mniej 40 stóp głębokości. Koszta tego przedsię­
wzięcia liczą na 25 lak czyli 250.000 fun. ster. 
(6,200,000 fran.) Skoro roboty te zostaną zupełnie 
ukończone, cała ludność Bombaju będzie miała po­
trzebną ilość w ody pod ręką. (Jour. des De bals).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Konstantynopol 18 Marcu. W iadom ość o szczę- 

śłiwem rozwiązaniu Cesarzowej francuskiej, zosta­
ła tu  przyjęta z wielkiein zadowoleniem. — N iepo­
goda panująca na morzu Czarnein, zmusiła dwie 
fregaty francuskie do cofnięcia się do portu Kon­
stantynopola!— Omer pasza odwiedził kajmakana 
wielkiego wezyra.— Porta żąda od Francji o d stą ­
pienia 10,000 karabinów i tyluż pałaszy.— W ia­
domości z Krym u donoszą o nieustający cli tam 
burzach. W  stanie zdrowia naszego wojska i 
w szpitalach, okazało się znaczne polepszenie.— 
Z E upatorji donoszą o kilku nieszczęśliwych w y­
padkach.

— P orta  żąda podobno, aby się zgromadziła 
konferencja w K onstantynopolu, dla narad  nad 
niektóreini ważnemi kwestjami, a między innemi 
względem Księstw  Naddunajskich.

Jenerał L a M armora wyjechał z K onstantyno­
pola udając się do Krymu.

Piszą z Trebizondy, że arm ja Omera paszy uda 
się do Erzerum.

Am basador angielski w Persji p. M urray, znaj­
duje się ciągle w Tabris. (Jour. des Deb.)

W Ł O C H Y .
L isty  z Rzymu 20go marca mówią, że od 16go 

t. m. nie mówiono tam 0 biczem innein tylko o u- 
rodzinach Cesarskiego dziecięcia w Paryżu. Za­
pew niają że Ojciec Święty bezzwłocznie posłać ka­
zał Cesarzowi drogą telegraficzną swoje ponowne 
błogosławieiistwo.

Książe Lucjan Bonaparte tajny szambelan Jego 
Świątobliwości, oczekiwany w Rzymie od kilku 
tygodni, przybył tain w dniu 15tym marca. Mó­
wią że po otrzymaniu konsekracji na księdza mszal­
nego, powróci do Paryża i może weźmie czynny 
i urzędow y udział w ceremonji chrztu.

W ielkie uroczystości wielkiego tygodnia, rozpo­
częły się w kwietnią niedzielę poświęcaniem palm, 
i następującą po niem uroczystą procesją. T a  pro­
cesja była nader wspaniała. Jego Świątobliwość 
niósł palmę nadzwyczajnie kosztowną i ozdobną. 
N a galerji przeznaczonej dla dostojnych gości, u- 
waźano księcia Alberta Pruskiego, księcia następ­
cę tronu Sachse Meiningen i księcia następcę tro ­
nu Holstein Augustenbur£. Ci trzej książęta są 
protestantami.

W  czasie ceremonji kwietniej niedzieli, Ojciec 
Święty kazał wezwać ks. Cousseau biskupa z An- 
gouleme i księdza Bailles byłego biskupa zLuęon, 
aby zajęli miejsce na stopniach tronu  papieskiego 
między prałatam i asystującemi. T o nazywają tu  
nominacją per chiainala. W  krotce potem wygo­
tow ane byw a breve potwierdzające tę uprzejmą 
nieprzygotow aną nominację.

W  dniu 20tym m arca działa zamku Sgo Anioła 
dały się słyszyć, zapow iadając błogosławieństwo 
urbi et orbi. T a  cerem onja poprzedzona była p ro ­
cesją, w której Ojciec Św ięty niósł przenajświętszy 
Sakram ent z kaplicy Syxtynskiej do grobu urzą­
dzonego w kaplicy Paulińskiej, później zaś nastą­
piło um ywanie rąk  i wieczerza wyprawione przez 
Ojca Świętego.

Niezliczone tłum y towarzyszyły tym obrzędom.
(Journal des De bats).

P rzeg ląd  literatury krajowej*
H tsłor ja  p o w s z e c h n a  C ezara  Cantu , to m  VI. —  C ałość  i z a ­

sa d y  w iary  kato lickićj  ks. G a u m e
W arszaw a nadesłała nam wielki zapas nowości 

tak  oryginalnych ja k  i tłómaczeń, z tych  ostatnich

najwięcej cieszy nas ciągłe posuwanie się ku korico 
wi przekładu historji powszechnej Cezara' Cantu i 
wyjście V III tomu ks. Gaume, są to dzieła które 
powinny by być w każdym księgozbiorze, dzieła 
co powinny być znane każdemu wykształconemu 
człowiekowi. Młodzieży, ’ młodzieży naszej, tak  
chciwej 'św ia tła  i nauki polecamy je  osobliwie; 
Cantu nauczy ich tego czego nie znali i każe irnza- 
pomnić nareszcie o tysiącu uprzedzeniach i fałszy 
wych widokach, które w yrobił wiek X V III i wpro 
wadził do podręczników szkolnych z których nie 
mogą wyjęć dotąd ostatecznie, bo zw ykłe kompi­
lują się one z dziel protestantów.- Ci co nad nie nic 
innego nie znają (a ostatnich je s t moc wielka), ci 
co oprócz kom unałów wolterowskich, jeszcze cza­
sów sięgających, hic już  nie pamiętają więcej z dzie­
jów  powszechnych świata, a takich je s t jeszcze 
więcej, ci powiadam zdziwią się widząc tu tę  same 
fakta co im opowiadano po szkołach, oświecone 
inną myślą, ujrzą Wreszcie inny wcale sens wiel­
kiej pracy moralnej wieków i narodów, sk ładają­
cej nić rozwoju rodzaju ludzkiego. Cieszy to nas 
mocno, że mamy znowu w V II i V III tomach prze­
kład p. L. Rogalskiego; mąż ten rozumie sumien­
nie zawód tłómacza i jego powinności; nie je s t to 
lekkie, od niechcenia, a naprędce oddawanie w in­
nej mowie znaczenia wyrazów oryginału, ale p ra­
ca mozolna pisarza, k tóry  pojmuje że takie dzieła 
jak historja Cantu powinna się opracowywać po- 
powoli, bacząc na styl, na rzecz, bacząc na to, że 
dzieło to ma być długo i statecznie w rękach po­
kolenia. Nie podobało się nam z początku, że A 
textu  p. Rogalski wcielał swoje wypracowania o 
słowianach, i rzeczach polskich, to jako  rzecz ob­
ca przekładanem u autorowi, powinna była wyjść 
w dopiskach i dodatkach do dzieła pisarza w łos­
kiego; p. H. S. zastępca p. Rogalskiego w drugiej 
części t. V igo, tę gorliwość spolszczenia Cantu po­
sunął do tego stopnia, że gospodarow ał u niego 
zupełnie ja k  u siebie: a na stronie 366, pisząc o 
Polsce mówi —  u nas. Czyż to logicznie, pytam? 
W szak  na okładce stoi wyraźnie, że to je s t dzieło 
Cantu, W łocha! W  roździale o scholastycznej fi- 
lozofji mnóstwo błędów, często zm. przedmiot, w y ­
drukow ano podmiot i odwrotnie; spodziewam się, 
że z tego niewiele można zrozumieć, a tein więcej 
nauczyć się. Nazwisko znane oddaw na w dziejach 
pod nazwą polską brzmią dziwnie u p. H. S.; Ty- 
meusz lokryjski np. występuje pod imieniem szlach­
cica francuzkiego, je s t to Mr. Time de Locres. Ale 
cóż to kiedy jeszcze Roger Bacon, franciszkanin 
z w ieku XIII, podaje się przez tłómacza, za Baco­
na barona werulamskiego, wice-lirabiego St. Alba- 
nu, lo rda kanclerza Anglji! Z pow odu wzmianki o 
Rogerze Baconie, p. II. S. cytuje u  spodu dzieła 
M. W iszniewskiego o metodzie Bacona, tłómacze- 
nia przyrody(str. 361 t. VI). T o ju ż  zbytnia gorli­
wość cytow ania dzieł polskich. W yrazy  dawne za­
rzucają się dla neologizmów: tak  np. zm. Alchemik 
p. H. S. pisze Alchemista; a przecież nie mówimy, 
do tąd  przynajmniej, Chemista? Takoż nie podoba­
ło się nam wyrażenie: moralistyka, zm. nauka mo­
ralna: do tąd pisano u n as w dziejach: manichejczy- 
kowie, tłómacz Cantu pisze mantcheiści, a coraz 
zapominając się więcej zm. góry Ałtajskie (str. 548) 
pisze góry Atlasu, a ogień grecki (teu gregeois) ka- 
lenika, zwie ogniem gregorjańskim. Znamy i sza­
cujemy p. H. S., ale dla tego właśnie, że go znamy 
robim y mu te zarzuty; czyż literat tak powinien tłó- 
maczyć? Ujdzie to tym tuzinkowym tłómaezom, co 
z obstalunku jakiegoś gorliwego w rzeczy piśmien­
nictwa starozakonnego księgarza, podejm ują się 
przekładu lekkiej powiastki francuzkiej, ale literat 
biorąc się do przekładu Cantu i podpisując się, no­
mine, ac cognomine na swojem przekładzie, niepo- 
winien by był dokonać tego tak  niedbale. Jestem  
tego przekonania, że p. H. S. nie weźmie mi za zło 
tej otwartości mojej; dla tego że go cenię, wyma 
gam od niego więcej niż od nieudolnych. Pan L 
R ogalski lepiej się wywiązał ze swego obow iąsku 
w  tomach poprzednich i jesteśm y pewni, że i w no ­
wych tom ach przekładu, wyszłyeh z pod jego 
pióra, ujrzym y tę samą jego sumienną pracow i 
tość. (d. n)

Sztućce  M a te m a ty c z n e  (B ea is sce ig i)  znaczn ie  u le­
pszone,d la  u cząc e j  s ię  m ło d z ie ż y ,po c en ac h  s t a ły c h ,u  Pika Opt. 
in. W a r sz a w y  przy  u licy  Miodowćj.
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